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Egzemplarz pojedynczy 20 gr.
Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

Glos Ziemi Żywieckiej
W ychodzi dwa razy w tygodniu.

Niezależne Pismo Narodowe (Ks. P. Skarga.) 
„K to  O jczyźnie służy, sam sobie służy/

Redakcja czynna od 9-13. —  Rękopisów nie 
zwracamy. —  Za treść ogłoszeń Redakcja 

nie odpowiada.

Administracja czynna od  g. 9— 13 i 15— 18. 
Przedpłata m iesię czn a ............................ 2.50 zł

Redakcja i Administracja:
PKO 181.190 PKO 181.190

Żywiec
u l .  h r .  K o m o r o w s k i c h  N r .  6 0 .

CEN Y O G ŁO SZEŃ :
na I. stronie m / m .......................................80 gr

(na stronicy 3-, wzgl. 6-łamowej)
w tekście red. m / m ...................................... 60 gr
Urzędowe 25% drożej. —  Rabat wg. umowy.

PRZED OTWARCIEM SEJMU.
N IEM O ŻLIW O ŚĆ  PO R O ZU M IE N IA  Z  S A N A C JĄ .

M ów i się a nawet pisze o bliskiej jakoby 
pacyfikacji stosunków w  Polsce, która najpierw 
ma zaznaczyć się na gruncie sejmowym. Jak  wia­
domo, sanacja w  Sejmie nie ma dostatecznej w ięk­
szości, aby móc przeprowadzić jakiekolwiek zmia­
ny Konstytucji, ale jak z rozm aitych źródeł do­
noszą, ma sanacji w  sukurs przyjść obóz narodo­
w y, czyli że według tych doniesień istniałaby 
możliwość porozumienia między sanacją a czę­
ścią opozycji przeciwrządowej i to z najpoważ- 
njejszem ilościowo i jakościowo klubem opozy­
cyjnym .

W szystko to są wieści, opierające się na rozu­
mowaniach zbyt naiwnych, by można je brać 
pod uwagę. Skąd one pochodzą? — Niewątpliwie 
pośrednio lub bezpośrednio z naczelnych sfer o- 
bozu sanacyjnego, które zdają sobie sprawę z tego, 
jak stosunki w  państwie przedstawiają się w  rze­
czywistości.

Sanacja wyszła z w yborów  zwycięsko, ale 
sukces jej w yborczy nje opiera się na zaufaniu 
szerokich mas w yborczych. Inne szatany były 
tam czynne — i okaże się to, gdy protesty w y­
borcze znajdą się na wokandzie Sądu N ajw yższe­
go. Sanatorzy, okazując obecnie po wyborach 
skłonność do porozumienia z częścią choćby o- 
pozycji, chcieliby ulegalizowania tego wszystkie­
go, co działo się podczas wyborów. Mają oni 
większość ogromną w Sejmie, lecz jest to w ięk­
szość sztucznie spreparowana i brak jej autoryte­
tu moralnego tak w kraju, jak i wobec zagranicy.

Które jak które stronnictwa opozycyjne, ale 
pewnem jest, że obóz narodowy na te syrenie wa- 
biki sanacyjne w żadnym razie nie pójdzie!

Wieści o możliwości porozumienia szerzone 
są też z kół, które owczym  pędem szły podczas 
w yborów  za sanacją. Są to owe bezmyślne sfery 
społeczeństwa naszego, które nie są politycznie 
nastrojone w  duchu sanacyjnym, ale ze względów 
oportunistycznych głosowały za jedynką, pocią­
gnięte zresztą przez jednostki, które przy tej spo­
sobności m iały na uwadze swe interesy osobiste. 
Są to wszystko ludzie z czwartej, piątej i X -tej 
brygady. Mają oni zawsze na ustach frazesy pa­
triotyczne, aie po cichu wstydzą się i nie mają 
czystego sumienia. Obecnie na rękę byłoby im po­
rozumienie, o którem mowa, bo wtedy mieliby 
usprawiedliwienie dla siebie.

Jest to jednak powód zbyt niewystarczający, 
by miał on wpłynąć na stronnictwa opozycyjne 
w  duchu porozumienia z sanacją.

M iljony głosów, które padły na listy opozy­
cyjne, reprezentują w yborców  twardych i nieu­
stępliwych! N ie zlękli się oni żadnych represyj i 
głosowali tak, jak im sumienie dyktowało. Jak do­
wodzi też w szczególności sukces Stronnictwa N a­
rodowego, na Śląsku zwycięstwo Katolickiego 
Bloku Ludowego, rosną szeregi tych, którzy zda­
ją sobie sprawę ze szkodnictwa sanacji i dążą do 
prawdziwego uzdrowienia stosunków w Państwie.

Stronnictwa, opierające się na tych masach 
w yborczych, nie mogą iść na porozumienie z sa­
nacją. Dużo się mówi u nas o konieczności zmia­
ny Konstytucji; ważniejszą jest jednak inna ko­
nieczność: Konstytucja gorsza lub lepsza (nigdy 
idealna nie będzie) to jeszcze nie wszystko —  
przedewszystkiem, jaka jest, powinna być szano­
wana. Państwo musi się opierać na poszanowaniu 
prawa! A  w tym, względzie istnieje przepaść mię­
dzy sanacją, a nami i dlatego o żadnem porozu­
mieniu mowy być nie może!

Jakiekolw iek porozumienie byłoby ulegalizo- 
waniem nietylko wyborów, ale i Brześcia!

Pomijając inne rzeczy, stwierdzić możemy, 
że ponury cień Brześcia będzie długo ciążył nad 
życiem politycznem Polski! N a razje nie znamy 
szczegółów z pobytu b. posłów w Brześciu, gdyż 
prasa drukować ich nie może. W iem y tylko, że 
jedni więźniowie jechali z  więzienia wprost do 
szpitali, że inni, młodsi nawet, w  więzieniu tem

osiwieli. (Te szczegóły wzięte są z pism sanacyj­
nych — Przy.p. Red.). C o się działo tam w  Brze­
ściu? To tajemnicą pozostać nie może!

W  tych warunkach proponowanie (choćby 
drogami okólnemi) opozycji lub części jej jakie­
goś porozumienia jest objawem niesłychanego cy-

W . 2 .mzmu:

H E g O B B B B B B B & B B B B B B B
SZK ŁA

P O R C E L A N A
L A M P Y

LU ST R A
O B R A Z Y

G A R N IT U R Y  
JA D A L N IE  

DO K A W Y  
N A  LIKIER  

I K O M PO T

m i

Hugon Budil, sklarz
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Oprawa obrazów.
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NOWY, CZY NIE NOWY T
SK ŁA D  N O W E G O  R ZĄ D U .

W  czwartek po południu p. Prezydent Rzpli- 
tej podpisał dekret, zaimianujący nowy Rząd: 
premjer — pułk. Sławek, min. bez teki —  pułk. 
Pieracki, min. spraw zagrań. —  August Zaleski, 
min. spraw wojskowych — Józef Piłsudski, min. 
sprawiedliwości — prokurator Czesław Micha­
łowski, min. wyznań religijnych i oświecenia publ. 
— Czerwiński, min. rolnictwa —  Janta Połczyń­
ski, reform rolnych — prof. archeologji dr. Leon 
Kozłowski, min. przemysłu i handlu —  pułk. 
Prystor, min. komunikacji — inż. Kuehn, min. 
robót publicznych — gen. Norwid Neugebauer,

min. pracy i op. spoi. — gen. Hubicki, kier. min. 
skarbu — pułk. Matuszewski, min. poczt i Tel. 
—  pulkownki Boerner.

Jak widz/my, w  okresie ciężkiego przesilenia 
u steru gabinetu staje pułk. Sławek, który dla 
sfer gospodarczych nie przedstawia osobistości, 
posiadającej program w  sprawach ekonomicznych 
kraju, nadto ministrem handlu i przemysłu został 
pułk. Prystor, który również dotychczas niczem 
nie zdradził znajomości nowego dla siebie tere­
nu pracy.

99 ZWYCIĘŻYŁ WIĘZIEŃ BRZESKI
„G A Z . W A R T  O W Y B O R A C H  N A  ŚLĄSKU .
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G łów ny organ Stronnictwa Narodowego, 
„G azeta W arszawska", wypowiada o w yniku o- 
statnich w yborów  na Śląsku poniższe, bardzo tra­
fne uwagi w artykule wstępnym p. t. „Śląsk".

„N ie  wchodząc narazie w  formalno-prawne 
podstawy uwięzienia tego faktycznego przywódcy 
ludu śląskiego, możemy stwierdzić, że ci, którzy 
uwięzienie to spowodowali, spodzi- ./ali się po 

tym  fakcie wybitnych sukcesów politycznych 
pod postacią rozgromienia opozycji i zwycięstwa 
sanacji w  wyborach zarówno warszawskich, jak i 
śląskich. Pojedynek między unieruchomionym w  
Brześciu leaderem śląskiej opozycji, a wyposażo­
nym  we wszelkie środki i metody jego przeciwni­
kiem wydawał się walką bardzo nierówną.

A  jednak zwyciężył więzień brzeski. K o r­
fanty zdobył większość głosów polskich i manda­
tów przy wyborach do Sejm.u warszawskiego, 
wziął dwa z czterech mandatów do Senatu i po­
większył znakomicie swój stan posiadania w  Sej- 
mie śląskim, utrzymując tem samem jego opozy­
cyjny charakter.

G dyby nie unieważnienie około 90.000 gło­
sów, pochodzące między innemi stąd, że zw o­
lennicy listy Korfantego przy wyborach w  dniu 
23 listopada musieli głosować aż na 3 numery

(19 do Senatu, a 4 i 6 do Sejmu śląskiego), to 
obóz Korfantego byłby sam uzyskał połowę man­
datów do śląskiego Sejmu. Ostatecznie przy prze­
wadze głosów zdobył tyle mandatów, co sanacja, 
która wobec opozycyjnego charakteru socjalistów 
i N iem ców pozostała w  mniejszości.

Równocześnie z porażką sanacji klęska w y­
borcza Niemców wym aga oddzielnego, bardziej 
szczegółowego potraktowania. N a Śląsku stało się 
to samo, co w W ielkopolsce i na Pomorzu. Skut­
kiem skonsolidowania się społeczeństwa polskiego 
w wielkie obozy polityczne i bardzo wysokiej 
frekwencji głosujących podniósł się znacznie 
dzielnik w yborczy, co automatycznie sprowadziło 
redukcję mandatów niemieckich.

W ybory śląskie są wielkiem zwycięstwem 
obozu narodowego, odniesionem w ciężkiej wal­
ce na dwa fronty, zamykającem silny mur naro­
dowy, ciągnący się na zachodzie od Gdyni do Be­
skidu. Są one zarazem zasłużonym triumfem oso­
bistym Korfantego, a nadto wspaniałym dowo­
dem dojrzałości i hartu śląskiego ludu polskiego.

Czynniki, odpowiedzialne za przyszłość na­
szych stosunków państwowych na zachodzie, po­
winny zdobyć się na wyciągnięcie z tych wybo­
rów właściwych konsekwencyj."
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NA GWIAZDKĘ!
Pierwszorzędna bielizna męska, najnow­

sze krawatki, chustki jedwabne, szaliki, 

kamilezki wełniane i Pullowery, narty, 

sanki i łyżwy.

Najniższe ceny konkurencyjne!

Nowości w materjałach jedwabnych. —  

Modne la materje wełniane, kamizelki, 

wełniane, pończochy wełniane i jedwabne, 

chustki do nosa z batystu, płótna i Per- 

kail — konkurencyjny wybór parasoli.

JAN P R O C H A SK A , bielsko, jagiellońska 1 - 3
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K a t a r ,
n i e m i ł y  g o i ć ,

jest słusznie przedmiotem  
obaw, gdyż prowadzi 
często do poważnych 
chorób. Z  tego powodu  
wskazanem jest, aby już 
przy najmniejszych o -  
znakach kataru, a również 
każdego innego zazię­
bienia. zażywać natych­
miast oryginalne tabletki 

Aspiriny.

Istnieje tylko jedna
ASPIRIINA

Każde opakowanie i każda tabletka orygi­
nalnej Aspiriny opatrzone s j  znakiem BAYER.

i i
„JED N O  SŁO W O

Bardzo wiele rzeczy nagromadziło się od 
przewrotu majowego i stanowią one jakoby chin- 
ski mur, dzielący obóz tych, którzy pragną pra­
worządności i sanację. W  ostatnim jednak czasie 
pomiędzy te dwa obozy wsunęła się nowa zapo­
ra, którą nikt usunąć nie jest w  stanie. Można bo­
wiem skruszyć nawet m ur chiński, ale nie zapo­
rę, o której bardzo trafnie pisze warszawski „R o -

Pomiędzy Was a nas padło jedno słowo:

BR ZEŚĆ!
Tego słowa nie wymaże już nikt; dzisiaj w y ­

mawiają je po cichu usta robotnicze i chłopskie; 
nadejdzie niebawem czas, kiedy zagrzmi ono, jak 
grom, na całej ziemi polskiej, odsłoni prawdę i 
plunie w twarz szalbierstwu sprzedajnej prasy.

N iektórzy z Was szepcą dzisiaj o pojednaniu. 
N ie będzie pojednania! Pojednanie musiałoby 
które umrą pod ciężarem jednego słowa:

B R ZEŚĆ!
to jest przepaść zanadto szeroką.

Byw ały legendy, które umierały na  ̂polach 
bitew; byw ały legendy, które umierały wsrod ci­
chego szelestu liści zapomnienia; będą legendy, 
które umrą pod ciężarem jednego słowa

BRZEŚĆ!
T o  jedno słowo zamyka w  sobie honor pro- 

letarjatu. Milczeli i milczą literaci i poeci, milczy
—  chwilowo — szary tłum uliczny. Ale są jesz­
cze ludzie, umiejący nie zapominać. N iech m i­
jają miesiące i lata. N iech się dzieje tysiące rze­
czy. Ile razy wyciągnie który z Was do nas rękę,
—  odpowiem y jednem słowem:

BRZEŚĆ!
T o  jedno słowo będzie szło za legendą krok 

w  krok. Będzie burzyło spokój uroczystości. Bę­
dzie kulą żelaza u stóp każdego porywu. A ż lud 
„osądzi w  zapłaty godzinie"...

Jednp słowo, jedno tylko, a przecie tak wiel­
kie, jak Polska, tak przerażające, jak rozpacz mas
—  jedno słowo

BR ZEŚĆ!
N ie będzie pojednania! N ie może być poje­

dnania —  już nigdy! Były.

Ostatnie, nieskonfiskowane „echo Brześcia" 
w  piśmie tym  ma form ę listu do „F lo rk a", czyli 
do przebywającego obecnie w  G rójcu pos. K . Ba­
gińskiego. List ten brzm i:

„M y  już dziś wiemy, „F lo rk u ", jak C i tam 
było  w tym  Brześciu. W iem y wszystko. Zanoto­
wali my to sobie dokładnie. I nie zapomnimy, 
„F lo rk u ", nie zapomnimy. Bądź spokojny. Raz 
jeszcze jeden oddałeś przysługę Sprawie. Bo — 
widzisz —  T w ó j brzeski los —  to tak, jak gdyby 
ktoś w pysk trzasnął każdego z nas zosobna, jak 
gdyby kto splunął nam w  oczy i pasami poprzez 
mokre prześcieradło walił nas po krzyżach. 
Każdego zosobna, „F lo rk u " każdego zosobna!..."

„Dzisiaj te wieści o Tobie krążą po cichu z 
ust do ust. Dowiadują się prawdziwe, stare „peo- 
wiaki", jak to przeżył siedemdziesiąt kilka dni 
komendant ich „lotnych oddziałów"... T w ardy 
byłeś człowiek, „F lo rk u ", twardym  pozostaniesz. 
Różne m y rzeczy z Tobą razem ślubowali. Teraz 
ślubujem nie z Tobą, ale Tobie, że m y tę rękę 
co Ciebie uderzyła, wykopiemy z pod ziemi, od­
najdziemy wszędzie, prędzej czy później, natych­
miast czy za rok —  odnajdziemy. N ie popuści te­
go stara wiara, „F lo rk u " nie popuści... Za Twój 
krzyż, „Florku" i za „oddziały lotne" POW...

„N ie  zapomnimy już nigdy! N ie przebaczy­
m y już nigdy!

N ie pojednamy się już nigdy!
I przyjdzie godzina, która za wszystko za­

płaci."

S E N S A C Y J N Y  P R O C E S
O Z N IE W A G Ę  N A  T L E  P O LIT Y C Z N E M .

^ h r - e n l  p r z e d  * 1

R -  g r y p ą !
tp < m f la v in  w  p a s t y l k a c h

Do nabycia  w e  w s z y s t k i c h  aptekach.

W  ub. sobotę odbyły się w  wydziale karnym  
poznańskiego sądu okręgowego dwie sensacyjne 
rozprawy.

Tłem  sprawy bylo zajście z 17  X I. 1929 r. 
przed kawiarnią „Espland" w  Poznaniu.

Dnia tego odbywały się w  Poznaniu obrady 
stronnictwa politycznego „P iast", które pod ko­
niec zostały rozbite. Policja poznańska pod ko­
mendę nowoprzybyłego kierownika Greffnera 
kilkakrotnie szarżowała tłumy. Pod wieczór na­
stąpiło w mieście pewne uspokojenie. O godz. 20 
koło cukierni „Esplanada" przechodził podinspek­
tor policji na miasto Poznań p. Bolesław G reff- 
ner i natknął się na dr. Raczka, idącego w towa­
rzystwie znajomego. Z  nieustalonych narazie 
przyczyn podinspektor G reffner zaczepił dr. R a ­
czka w  sposób nieco brutalny, twierdząc, iż użył 
on pod jego odresem obelżywego słowa „szkieł".

Dr. Raczek momentalnie temu zaprzeczył, 
dodając, że wogóle tego słowa nie rozumie i nie 
zna. Zdenerwowany komisarz rozkazał zaczepio­
nemu pójść do komendy, przyczem  chwycił go 
za rękę. W  komisarjacie nastąpiła ostra indaga­
cja, w  czasie której podinspektor G reffner w  nie­
słychany sposób znieważał dr. Raczka. M. in. 
w ykrzykiw ał pod adresem dr. Raczka: „Ja  cię
nauczę! Kto cię zrobił lekarzem? — T y  Świnio, 
draniu i t. d.“  Zajściu temu przyglądał się pod­
władny Greffnera, obecnie już emerytowany 30-le- 
tni aspirant policji Krasuski. W końcu podinspek­
tor G reffner chciał całe zajście zbagatelizować, a 
na propozycję dr. Raczka, aby ją załatwić na in­
nej drodze, podsunął temu ostatniemu pięść do 
nosa i powiedział: „Jakeś niewinny, to pocałuj".

Znieważony dr. Raczek wniósł skargę do są­
du. N a pierwszej rozprawie podinspektor Greffner 
został zasądzony na 300 zł. grzyw ny lub 10 dni 
aresztu. Niebawem dr. Raczek wniósł drugą 
skargę przeciwko p. Greffnerow i o to, że w  cza­
sie rozprawy sądowej p. G reffner zaczął się odgra­
żać i pod adresem dr. Raiczka wypowiedział słowa: 
„ Ja  dr. Raczka muszę zniszczy." I w  tym w y ­
padku podinspektor G reffner został zasądzony na 
300 zł grzyw ny lub 10 dni aresztu.

Pomiędzy wymienionemi rozprawami odbył 
się w sądzie powiatowym  pierwszy proces prze­
ciwko dr. Raczkow i, który został oskarżony o to, 
iż pamiętnego dnia przed kawiarnią „Esplanada" 
użył słowa „szkieł", czem ubliżył przechodzące­
mu podinspektorowi Greffnerow i. N a rozprawę 
zawezwano wówczas niejakiego Feliksa Grzelaka, 
k tóry  zeznał pod przysięgą, iż słyszał to wyraże­
nie oraz stwierdził, że użył go dr. Raczek. N a 
podstawie zeznań tego świadka sąd uznał winę 
dr. Raczka i zasądził go na jo  zł grzyw ny. Zasą­
dzony wniósł odwołanie. W yroku nie przyjął 
również p .  Greffner.

Te właśnie odwołania połączono w  piątek w 
jedną rozprawę, która była przedmiotem rozwa­
żań IV  izby karnej przy sądzie okręgowym . Po 
przeczytaniu aktu oskarżenia rozpoczęto badanie 
świadków.

Zeznania świadka, b. aspiranta policji Kra- 
suskiego były rewelacyjne. Stwierdził najpierw, 
że zajście, jakie miało miejsce w  komendzie w  je­
go obecności, było bardzo groźne. Po w ylegity­
mowaniu dr. Raczka, który jest jego znajomym, 
podinspektor G reffner rzucał najrozmaitsze w y­
zwiska. Świadek chciał już interwenjować, lecz 
obawiał się, że przełożony jego w  przystępie zło­
ści może wydobyć browning lub szablę i zrobi 
z nich użytek. Dlatego też wszystkiemu spokojnie 
się przyglądał, stając nawet na baczność. K rótko  
po tych wypadkach, świadek dziwnym zbiegiem

OTWORZYLIŚMY!

okoliczności stanął przed komisją dyscyplinarną
w "Warszawie, gdzie go zaindagowano, jak się 
przedstawia sprawa dr. Raczka w  Poznaniu i czy 
można go zniszczyć. Aspirant Krasuski wystawił 
dr. Raczkow i bardzo dobre świadectwo. W ów ­
czas inspektor Wróblewski (b. komendant policji 
Woj. Śląskiego!) oświadczył, twierdził świadek, że 
sprawa Krasuskiego jest zależną od sprawy dr. 
Raczka i w razie wygrania procesu przez dr. R . 
aspirant nie może liczyć na powrót do policji. 
Tak się też stało, gdyż świadek jest już na emery­
turze mimo młodego wieku.

N a tem zakończono pierwszą część rozpra­
w y. W  tym  momencie zabrał głos obrońca p. 
Greffnera, mec. Przestaszewski, uprzedzając try ­
bunał, że następna część procesu ma ścisły zwią­
zek z pierwszą, gdyż chodzi w niej o użycie przez 
dr. Raczka wyrazu „szkieł", co bylo właściwą 
przyczyną i konsekwencjami wszystkich nieporo­
zumień. Trybunał przystępuje do następnej roz­
praw y, przyczem  ponownie udziela głosu mec. 
Przestaszewskiemu, który prosi o zawezwanie 
świadka Feliksa Grzelaka, który zeznał pod przy­
sięgą, iż dr. Raczek użył słowa „szkieł". O broń­
ca dr. Raczka mec. H ow orka informuje trybunał, 
że Grzelak jest w tej chwili zagranicą i odsiaduje 
więzienie w Kolonji jako zw ykły oszust między­
narodowy.

Na sali powstaje konsternacja. Mec. H ow or­
ka w dalszym ciągu kwestjonuje wiarogodność w y­
mienionego świadka. Feliks Grzelak znany jest w  
Poznaniu jako oszust i złodziej kieszonkowy. Od-

„MIESIĄC POMORZA1*
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siadywał on już kilkakrotnie więzienie, a ostatnio 
wyjechał do Kolonji, gdzie przychw ycono go na 
gorącym  uczynku, jak wyciągał pewnemu podróż­
nemu portfel z pieniędzmi.

Przewodniczący: Pan kwestjonuje wiarogod­
ność jego zeznań?

O brońca: Tak. Mam na to szereg dowodów.
Ja k  się teraz okazuje, świadek Feliks Grzelak 

w  czasie zajścia pomiędzy podinspektorem G reff- 
nerem i dr. Raczkiem  dostał się właśnie pod opie­
kę policji za notoryczną kradzież i dlatego świad­
kiem zajścia wogóle być nie mógł.

Obrońca Przestaszewski: T o  w  takim razie 
żona jego może poświadczyć, że dr. Raczek znie­
ważył p. Greffnera.

Mec. H ow orka: N ie. Powołuję na świadków 
sędziego Dugolęckiego i aspiranta Chybkiego, w  
obecności których Grzelakowa zaprzeczyła ze­

znaniom swego męża.
Obr. P.: T o  do sprawy nie należy.
Mec. H .: Owszem. Ja  nawet postaram się u- 

dowodnić, że Grzelak został namówiony do zło­
żenia fałszywych zeznań i do krzywoprzysięstwa.

Przewodniczący: K to Grzelaka namawiał?
Mec. FI.: Tego zdradzić narazie nie mogę.

Przyszła rozprawa to wykaże. Narazie proszę o 
zawezwanie świadka, przodownika policji G ór­
skiego.

Rozprawę odroczono. Następna odbędzie się 
23 grudnia. Feliks Grzelak będzie doprowadzony, 
albo też przesłuchany w drodze rekwizycji.

Jak  z powyższego wynika, proces dr. Raczka 
przeciwko podinspektorowi Greffnerow i przybie­
ra nieprawdopodobne rozm iary.

OTWORZYLIŚMY!
DNIA 2 GRUDNIA B. R. PRZY UL.

KRASIŃSKIEGO 6 (NOWY DOM) W BIELSKU

Podawać będziemy w każdej porze dnia

Kawę, herbatę, mleko, podśmietanie i. t. d. Barszcz, pierożki ze 
serem, ziemniaczki, ryż ze serem, kaszę, jajka i t. p.

Porcje masła, sera, miodu, różne ciastka i ciastka domowe.

Abonament na obiady mięsne.
Szklanka gorącego mleka i bułeczka 20 gr.



N r. 95. Str. 3.

I. LAUFER ™
s k ła d  m a te r ja łó w  in s ta la c y jn y c h  i sa n ita rn y ch .
Rury żelazne, d op ły w ow e  i z le w o w e , łączn ik i i armatury 
dla w ody , pary i gazu, kom pletne urządzen ia  łazien k ow e i 
k lozetow e, piecyki kąpielow e dla eazu  i w ęgla , um yw alnie, 
zm yw aki, z lew y  oraz w szelk ie inne artykuły sanitarne. 

P O M P Y  1 K O S Z E  S S A W C Z E .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Kto „przemilczał lub zatrzymał w biur­

ku..."? Ja k  wiadomo, w  układzie przedwybor­
czym  pomiędzy Związkiem  Śląskich Katolików  
na Śląsku Cieszyńskim a sferami sanacyjnemi, za­
gwarantowano organizacji tej jeden zupełnie pe­
w ny mandat na liście sanacyjnej do Sejmu w ar­
szawskiego, wzamian za poparcie listy tej przez 
Związek Śl. Katolików . Mandat ten otrzym ać 
miał p. dyr. H alfar z Cieszyna, którego posta­
wiono na trzeciem miejscu listy, z tem jednakże 
zastrzeżeniem, że czołow y kandydat tej listy, b. 
min. handlu i przemysłu p. Kwiatkowski, kandy­
dujący również w  okręgu katowickim , zrzeknie 
się ew. mandatu z okręgu Związku. Tym czasem  
sprawa ta zaczyna się przedziwnie komplikować, 
gdyż w  dniu wczorajszym ogłoszono, że b. min. 
Kw iatkow ski nie zrezygnował z mandatu...

N ie chcąc powtarzać różnych pogłosek, kur­
sujących na ten temat, ograniczamy się w  tej 
niezwykle drażliwej sprawie do zacytowania skro­
mnej notatki z pierwszego N r. nowego organu 
Zw . Śl. Kat., jaki się dzisiaj pod nazwą „G w iazdka 
Śląska" ukazał. C zytam y tam:

„W yjaśnienie. N iektóre pisma codzienne przy­
niosły dziś wiadomość, że p. min. Kwiatkowski 
zatrzym ał mandat do Sejmu warszawskiego z 
okręgu Cieszyn-Pszczyna-Rybnik. W iadomość ta 
zaniepokoiła bardzo ludność polską na Śląsku C ie­
szyńskim, która do w yborów  poszła i głosowała 
w  ogromnej większości na jedynkę w przekonaniu, 
że będzie miała w  Sejmie ustawodawczym swego 
przedstawiciela w  osobie p. Rudolfa H alfara, dy­
rektora szkoły wydziałowej w  Cieszynie, znanego 
działacza na polu społecznem na niwie śląskiej. Był 
to zresztą jeden z głównych warunków połącze­
nia się na czas w yborów  Związku śląskich katoli­
ków  z Narodowo-chrześcijańskiem Zjednoczeniem 
Pracy. Z  wiarogodnego źródła1 dowiadujemy się 
jednak, że wiadomość, jakoby p. min. K w iatkow ­
ski zatrzym ał mandat z naszego okręgu, jest nie­
ścisłą i niezgodną z prawdą, gdyż p. min. K w iat­
kowski zrzekł się mandatu z naszego okręgu. W i­
docznie jednak komuś zależy na tem, by pozba­
wić Ślązaków z Cieszyńskiego zastępstwa w  Sej­
mie ustawodawczym i rezygnację p. min. K w iat­
kowskiego przemilczał lub zatrzym ał w  biurku..."

Komentarze zbyteczne! Okazuje się z tego 
nie mniej, ni więcej, jak to, że marsz. Piłsudski 
miał wiele, wiele racji, mówiąc, iż „polityka to 
fałszywa gra". W ygryw a ten, kto nie pozwoli się 
wykiwać!

— Pogorszenie w stanie zdrowia pos. Witosa.
P . W i t o s  p r z e b y w a  o b e c n ie  w  s a n a to r ju m  p o d  
K r a k o w e m  i l e c z y  się n a  p o w a ż n ą  c h o r o b ę  ż o łą d ­
k a . O s ta tn ie m i d n ia m i stan  je g o  się p o g o r s z y ł  ta k , 
ż e  n ie  m o ż e  p r z y jm o w a ć  p o k a r m ó w .

— N a wypoczynek. Pojawiły się pogłoski, 
jakoby sędzia Demant, znany ze sprawy brzeskiej, 
'miał się udać na wypoczynek.

M ówi się również, jakoby b. komendant 
wojskowego więzienia śledczego w  Brześciu, płk. 
Kostek-Biernacki miał wyjechać na urlop w ypo­
czynkow y zagranicę.

— Co zeznał p. Baćmaga? W yrok, na m ocy 
ktorego skazani zostali prezydent, wiceprezydent 
y rad n i tn. Radom ia za uchwalenie protestu prze­
ciw uwięzieniu b. posłów w  Brześciu, poprzedzi­
ła bardzo interesująca rozprawa. Obrona domaga­
ła się powołania świadków w  osobach pp.: Lie- 
berman.a, Witosa i innych. Sąd odrzucił vi n 
wniosek. W obec tego obrona postawiła wniosek 
o przesłuchanie b. posła Baćmagi, odsiadującego 
więzienie w Radom iu.

, donoszą krakowskie pisma „N ap rzó d " i 
„G los N arodu", Baćmaga (b. pos. Bebe) miał po­
twierdzić, że rezolucja o złem traktowaniu w.ę- 
zmow w Brześciu była uzasadniona.

<► Praktycznym  i p ięknem  po darun- j; 
o kiem  na św . M ikołaja  i G w iazd kę  ;;

Jest in s tru m e n t m u z y c z n y , k u p io n y  t y lk o  u  fa c h o w ­
ca . In s tru m e n ta  z  d o b r y m  i c z y s ty m  to n e m  u sz la ­
ch etn ia ją  s łu ch  i u ła tw ia ją  p o s tę p y  w  n a u ce . P o le ­
ca m  n a jta n ie j s k rz y p ce  d la  u c z n ió w , m a n d o lin y , 
g ita ry , I -a  s tru n y  i w s z e lk ie  p r z y b o r y  m u z y c z n e  w  
la jle p s z y m  ga tu n k u , ja k o  te ż  n u ty  d o  n a u k i i dla 

o r k ie s tr y !

S K Ł A D  I N S T R U M E N T Ó W  M U Z Y C Z N Y C H  
H E R M A N  S A F IR , B IE L S K O , u l. 3 M a ja .

Sąd zgodził się na ten wniosek, wobec tego 
sprowadzono Baćmagę z więzienia.

Baćmaga, zeznając w  charakterze świadka, 
stwierdził na wstępie, że siedział w  więzieniu 
brzeskim kolejno z posłami Barlickim , Dębskim, 
Kiernikiem i Korfantym  — obowiązywał ściśle 
regulamin więzienny. Zgodnie z regulaminem 
zmuszano ich do czyszczenia miejsc ustępowych.

Św. Baćmaga z powodu choroby został od 
czyszczenia ustępów zwolniony. B. poseł K orfan­
ty skarżył się wobec świadka na konsekwencje, ja­
kie pociągnęło za sobą niedokładne oczyszczenie 
kubła z nieczystościami."

—  Represje powyborcze. Burmistrz m. 
Czeladzi (Zagł. Dąbrowskie) zwolnił z posady u- 
rzędnika magistratu p. B. N ow aka za prowadze­
nie agitacji na rzecz Stron. Narodowego. Bur­
mistrz Czeladzi kontroluje przekonania politycz­
ne pracowników miejskich, grożąc im w yrzuce­
niem w  razie „nieprawom yślności".

—  Cenzura historji kościelnej. Pod tym  ty ­
tułem „Gazeta Kościelna" we Lwow ie donosi. co 
następuje:

„D o  jednego z autorów podręcznika historji 
kościelnej dla szkół średnich Ministerstwo W . R . 
i O. P. wystosowało tej treści pismo:

„M in. zawiadamia X . Prefekta, że w razie 
drukowania nowego wydania podręcznika pod ty ­
tułem: „Zarys H istorji Kościoła Katolickiego" 
wydanie 6 — należy — pod rygorem  nieaprobo- 
wania wymienionego podręcznika —  zmienić re­
dakcję ustępów, omawiających postać i działal­
ność Lutra i protestantów w  taki sposób, aby te 
ustępy nie obrażały uczuć ewangelików."

— Ś. p. W ładysław Opuszyński. W  nocy z 
1 na 2 bm. zeszedł z tego świata w 34 roku życia, 
śp. W ładysław Opuszyński, sędzia powiatowy w  
Skoczowie. Ś. p. Zm arły rozstał się z życiem w 
sposób tragiczny, odbierając je sobie wystrzałem 
z rewolweru, w  stanie silnego rozstroju nerwo­
wego, na jaki od dłuższego czasu cierpiał.

Ś. p. W ładysław Opuszyński był w  gronie 
kolegów i znajomych ogólnie łubianym, tak że na­
gła śmierć jego wyw ołała szczere współczucie. 
R . i. p.!

—  Z  Placówki Młodych O. W . P. w Cieszynie.
N a ogólne życzenie publiczności, K ółko miłośni­
ków  sceny przy Placówce M łodych O. W . P. w  
Cieszynie odegra jeszcze raz w poniedziałek, dnia
8. b. m. (Święto N . Pocz. N M P) w  sali Dom u N a­
rodowego o godz. 4.30 po południu znaną śląską 
sztukę p. t. „O ndraszek", opowieść sceniczna, 
opartą na podaniu iludu śląskiego, ks. Em. Grim a. 
W  dodatku zostanie odegrana jeszcze arcywesoła 
1 -aktowa sztuka p. t. „Ż yd  w  beczce". Ceny miejsc 
niezmienione. O liczne i punktualne przybycie 
uprasza —  Zarząd O. W . P.

— Ruchoma wystawa prób i wzorów prze­
mysłu krajowego odbędzie się w  Cieszynie w 
styczniu przyszłego roku. W  tym  celu odbyło się 
onegdaj pierwsze posiedzenie miejscowego kom i­
tetu organizacyjnego. Term in otwarcia i bliższe 
szczegóły podane zostaną w  najbliższej przy­
szłości.

—  Samobójstwo dyr. Tow . Ubezpieczeń 
„Silesia". W ystrzałem z rewolweru pozbawił się 
życia w  swem mieszkaniu w  Bielsku dyrektor to­
warzystwa ubezpieczeń „Silesia", Gold. D yrektor 
Gold w  ostatnich czasach dokonał szeregu trans­
akcyj papierami wartościowemi i akcjami, na któ­
rych tow. „Silesia" poniosło straty. Straty te ro­
dzina częściowo pokryła.

Tragiczna śmierć 35-letniego dyrektora w y­
wołała wielką sensację.

— Publiczna prośba do obywateli m. Bielska. 
Magistrat m. Bielska zwraca się do obywateli z 
publiczną prośbą o złożenie darów świątecznych 
na ręce woźnego miejskiego. D ary te będą roz­
dane pomiędzy ubogich m. Bielska.

— Pościg za złodziejem na ulicach Bielska. 
S t .  post. Klon Franciszek zauważył na ulicy M o­
stowej w  Bielsku, uciekającego w  kierunku Białej 
podejrzanego mężczyznę, który na wezwanie do 
zatrzymania się wezwaniu zadość nie uczynił. 
W obec tego st. post. K lon oddał strzał ostrze­
gawczy z rewolweru, poczem okazało się, że ści­
ganym jest złodziej Leon Gronewetter z Białej, 
w ydalony z Bielska, którego odstawiono do sądu.

—  Śladem niemieckich turnerów. Sanacyjna 
dzicz w  Bielsku, idąc w  ślady niemieckich bojó­
wek z przed 20-tu laty, posmarowała okna i ścia­
ny Dom u Polskiego ekstrementami i błotem. K o ­
mentarze zbyteczne!

—  Stan bezrobocia w Bialskiem. Ilość bez­
robotnych w Białej i okolicy dochodzi do 3000 
osób, z czego 2 17 7  otrzym uje zasiłki z Funduszu 
Bezrobocia.

—  Bezrobocie w Bielskiem. Ilość bezrobot­
nych na terenie tutejszego obwodu dochodzi do 
5000, z czego tylko 15 18  otrzym uje ustawowe 
zasiłki.

— Nieszczęśliwy wypadek samochodowy.
W  Zabrzegu najechał samochód, kierowany 
przez Jenknera Bartłomieja z Kam ienicy, na 8- 
letnią Stefanję Więcek z Zabrzega, która doznała 
ciężkiego uszkodzenia prawej nogi i głowy. Winę 
ponosi poszkodowana z powodu własnej nie­
ostrożności.

I W  T R W A ŁĄ  
ONDULACJĘ
wykonuje na najnowszego systy- 
mu aparacie po przystępnych 

cenach

mmmm /no
dla pań i panów.

Henryk Kalfus, Biafa.

—  Przytrzymanie pod zarzutem morderstwa.
Przytrzym any został w Pawłowie 45-letni cieśla 
Magdziorz Ryszard z N ow ej Wsi, podejrzany o 
współudział w  morderstwie, dokonanem na osobie 
ś. p. Stelmacha Tomasza w N ow ej Wsi.

— Koń zabity przez prąd elektryczny. Przed 
kilku dniami gwałtowny wicher zerwał przewód 
elektryczny w Rybniku na ulicy Klasztornej. O 
przewód ten zawadził koń, ciągnący wóz. N ie­
szczęśliwe zwierzę zostało na miejscu zabite.

—  „Stahlhelmowcy" prowokują Polaków. 
D o wsi polskiej Zakrzew o na pograniczo wsphod- 
ino-pruskiem przybył w  tych dniach oddział 300 
członków Stahlhelmu i ze śpiewem1 i prowoka- 
cyjnemi okrzykam i przemaszerował! przez wieś, 
szykując się do napadu na miejscową szkołę pol­
ską i plebanję. Ludność natychmiast zorganizo­
wała samoobronę, a proboszcz wezwał policję 
pruską, która zapobiegła ekscesom.

— Przem ytnicy pod kluczem. Katowicka 
straż graniczna przytrzym ała niejakiego Zygm un­
ta Ehrenballa, gdyż istniało podejrzenie, iż jest 
zawodowym  przemytnikiem. Podczas transportu 
aresztowany zbiegł, rzucając paczkę, zawierającą 
narzędzia złodziejskie. Ci sami urzędnicy are­
sztowali nazajutrz wspólnika Ehrenballa, ukryw a­
jącego się pod fałszywem nazwiskiem.

—  Napad na bank polski na Śląsku Opolskim. 
W  nocy z soboty na niedzielę wybito w  Banku 
Ludow ym  w W ielkich Strzelcach wszystkie szyby, 
przyczem  jedno okno zupełnie zniszczono.

—  „Po drodze." Krakowski „G łos N arodu" 
donosi:

„N a  877 w yborców  głosowało w  Mogile 
622. Padło na listę N r. 1 — 17 1  głosów, na N r. 4 
— i j 2 ,  na N r. 14  — 10, na N r. 7 (nieważną 
listę) 284; unieważniono poza tem 59 głosów. 
T aki protokół podpisali wszyscy członkowie ko­
misji i mężowie zaufania. Naucz. Sosecki, który 
już w  czasie głosowania oddał głos za chorego 
brata, zaniósł cały materjał do policji, a potem do 
starostwa i w  — rezultacie do okręgowej komisji 
wyborczej wpłynął protokół now y: głosowali
wszyscy, 877, z tego 852 na 1 , 15  na 4, a 10  unie­
ważniono. T e głosy wpisała komisja do swego 
wykazu. Pokrzywdzeni mają notatkę w protokóle.

„G az. W arsz." donosi: W  M nikowie (woj. 
krakowskie) protokuł komisji w ykazyw ał: 57
głosów na listę N r. 1, a 443 na N r. 4. Tymczasem 
okręgowej komisji wyborczej przedłożono proto­
kół „popraw iony" z tem, że na N r. 4 padło tyl­
ko 2 5 1 gł. „P o  drodze" unieważniono tej liście 
192 gł. D o protokułu dołączono podkreślone 
„czw órk i". Może prokurator zbada, kto je pod­
kreślił."

—  Dla zbadania „tożsamości". W  Sokółce 
(woj. białostockie) aresztowany został przed w y­
borami p. Michał Siciński, prezes Chrz. stowarzy­
szenia nauczycieli, czołowy kandydat do Senatu 
w  wojew. białostockiem z listy N r. 4. P. Siciński 
został przewieziony do Białegostoku. Tam  o- 
świadczono mu, że został ,przytrzym any dla zba­
dania tożsamości". Po zbadaniu przez sędziego 
śledczego p. Siciński został zwolniony.

„Badanie tożsamości" to najnowszy chwyt 
sanacji. Podobna przygoda zdarzyła się niedawno 
posł. Berezowskiemu.

—  Kapral-psycholog. Kapral Sieczka, stary 
ułan, objaśnia rekrutów w  stajni:

—  A  jak się zbliżacie do konia z tyłu, ofer­
my jedne, to niech każdy odezwie się do konia 
ludzkim głosem, bo inaczej to wam kobyła łeb 
rozwali, a potem wszystkie konie chodzą okula­
wione. (Autentyczne!)

f Don Dywanów iMaterji Meblswych
FR A N C ISZ E K  W Ó H R ER  

B IA ŁA  kolo Bielska, 1 1  listopada 14
D Y W A N Y  N A R Z U T Y

C H O D N IK I F IR A N K I
S E R W E T Y  I K A P Y  K O ŁD R Y. 

S T O R Y  I K A P Y  N A  Ł Ó Ż K A  
M A T E R JE  M EBLO W E  

Stale nowości! Ceny bezkonkurencyjne!



' ( 'iTł™ T  J e d iw S n e  

tw ń cico ch y  tn y m a ją  

i e  &  w ie le  d l u i e i -

i  / $ £ ? /  piorąc ie często  ostrożnie w  letnim
4  / J f f /  rozczyn ie  mydta „K otlontay z pralka". 
)/\lm m /  S od y  iub podobnych  środków  należy
' t i n B I  unikać! R ozczyn  ten zaw iera natu-
/ i l r /  ralna i drogą w  cenie glicerynę, 

l a r f f /  która poniekąd natłuszcza nitki
ń W /  sztucznego iedwabiu. czyn iąc tkaninę 
O T /  delikatna, miękką i elastyczną. Do
y Ę ł  prania iedwabiu i w etnv niema nic j  
W /  lepszego, iak piane rozczynu  mydta l i
J f  „K oflon tay” . C zyszczen ie  sam o b o - /Jj 
/  w iem  nigdy nie szkodzi: przeciw nie. /J|  
f  nienranie. brud i pot tak szybk o e M  

niszczą tkaninę. M ydło ..Kottontay”  / a ®  
—  nieopakow ane a mimo to arom a- ig Ę L  

tycznie perfum ow ane i zaw ierające 
glicerynę — iest rzeczyw iście  nai- ijm k ś , 

racjonalniejszym  środkiem  uniwersał- 
nym do czyszczen ia  delikatnych / J W ry li 

tkanin. / m y / r  ?/

A  zLysR na k i e -  
szeni i zysk na 
zdrowiu!

P r z y  p ran iu  P crs ile m  z b y te c z n e  je st  w sz e lk ie  

p ra n ie  w stę p n e , p rz e d e w sz y s tk ie m  zaś n ie h y -  
g je n ic z n e  ta rc ie  i sz c z o tk o w a n ie . N ie ch a j P e rs il 

sa m  w y k o n a  c a łą  p ra c ę ! P e rs il  zro b i s w o je !

A l e  p a m ię ta ć  z a w sz e , że n a le ż y  P e rs il  ro z p u śc ie  

w  z im n ej w o d z ie , a  b ie lizn ę z a g o to w a ć  raz  jed en  

i to  k r ó tk o ! W y s t a r c z y  to  zu p ełn ie . 1 p a c z k ę  

P e r s i lu  w z ią ć  n a  2 'h  d o  3 w ia d e r  w o d y .

Walne zebranie
Spółdzielni budowlanej urzędników państwowych 
i prywatnych w Ustroniu i okolicy odbędzie się 
dnia 15  grudnia 1930 w  sali ratuszowej w  U stro­
niu o godz. 6-tej wieczorem.

Zebranie to odbędzie się zamiast zapowie­
dzianego nieprzepisowo w  dniu X3 września r930.

Zastępca na Śląsk Cieszyński, Białę i Żyw iec: E. Mandel, Cieszyn  
Niemiecka 22. Złoty medal na wystawie w Katowicach 1927

Za darmo
udzielam  każdej pani d o ­

brych porad  przeciw

u p ł a w o m
Każda pani się zadziw i i 

będzie  mi w dzięczn a . 
A n n a  G e b a u e r .S te tt in
H. 15. Friedr.-Ebertstr 105, 
(N iem cy). D ołą czy ć  na 

portorja.

fpgjfl  Na Gwiazdkę P i a n i n a
j  w  nieporównanej jakości od zł 2200 począw szy, tak- 

I  N a j w i ę k s z a  F a b r y k a  P i a n i n  w  P o l s c e

B. Sommerleld. Katowice, u l.B o ściu M il-Te!28-98
W płaty uiścić można ew. po G w iazdce. D o s t a w c a  P a ń s t w o w e ­

g o  S e m i n a r j u m  M u z y c z n e g o  w  K a t o w i c a c h .

N in ie js z e m  m a m  z a s z cz y t  z a w ia d o m ić  P . T .  
p u b lic z n o ś ć , że ja k o  d łu g o le tn i m o n te r  Z a k ła d u  in ­
s ta la cy jn e g o  f i r m y  E rnesta  S ta rk e g o  syn  w  B ielsku  
p r o w a d z ę  w  B ia łe j, u l. i i  l is top a d a  N r .  i  w ła sn y  
k o n c e s jo n o w a n y

Z a k ła d  In s t a la c j i  G a z o - i W o d o - 
c ią g ó w - O g rz e w a ń  c e n t r a ln y c h .

Staram  się w sz e lk ie  z le c o n e  i w  zak res  insta la ­
c j i  w c h o d z ą c e  r o b o t y  w y k o n y w a ć  s o lid n ie  i su m ie n ­
n ie  k u  n a jlep szem u  z a d o w o le n iu  S zan . K lie n t . —  
P ro szę  o  łask aw e p o p a r c ie  m e g o  Z a k ła d u .

F R A N C I S Z E K  F O Ł T A ,

k o n c e s jo n o w a n y  in sta la tor  d la  b u d o w y  w o d o -  i 
g a z o c ią g ó w  o ra z  o g r z e w a ń  ce n tr a ln y ch ,

T e l .  1089 . B I A Ł A , 11 lis top a d a  i  T e l .  1089.

H H H B J B B 3P J K 3B lF g P 3 B P 3 F Q B m r e r a r a f la F a P B F g m i !a P r . H ! la S H B l E g a E 3

MT WIELKA ZNIŻKA CEN WSZYSTKICH TOWARÓW! "W

STA R Y SK LEP LEOPOLD LEWINSKY §
CIESZYN 0

Nader bogaty skład materyj i bielizny. Największy wybór wszelkich artykułów zimo- 
wych. Na nadchodzącą Gwiazdkę udzielam Towarzystwom i Szkołom O PU STU  przy

zakupach. KO
Znana rzetelna obsługa! Znana rzetelna obsługa!

m sądjm D N IA  OSZCZĘDNOŚCI m i  ą

S P Ó Ł D Z I E L N I A  Z  N IE O G R A N . O D P O W IE D Z IA L N O Ś C IĄ

U L . S IE N K IE W IC Z A  1 .  T  W  f 3̂  ELB W  K O N T O  P .  K . 0 . 308.582
T E L . N R . 3 8 . H ¥  y P  ¥  U L . S IE N K IE W IC Z A  1 .

p r z y jm u je  o s z c z ę d n o ś c i  za  W y sok iem  o p r o c e n to w a n ie m , u d z ie la  s w o im  c z ło n k o m  p o ż y c z e k  o r a z  k re ­

d y tu  w  ra ch u n k u  b ie ż ą c y m  na  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a ru n k a ch , o tw ie r a  S zan . K u p c o m , R rz e m ie ś ln ik o m  

i U r z ę d n ik o m  ra ch u n k i b ie żą ce , d y s k o n tu je  c z ło n k o m  w ek sle  i za ła tw ia  w sze lk ie , w  zak res  b a n k o w o ­

ści w c h o d z ą c e  sp ra w y .
D la te g o , ż e
udoskonalone

śniegowce i kalosze
marki „P e p e g e " . mimo n isk ie j cen y , 
wyróżniają się bardzo gustownem  wy­
konaniem zewnętrznem i długo zacho­
wują początkow ą wspaniałość tor- 
1 i barw. S ą  pozatem bardzo 
(d ek le  i zaw sze łatwe d o  włożenia.

Szan. R o ln ik o m  d o s ta rcz a  w s z e lk ich  n a w o z ó w  s z tu c z n y c h  i m a szyn  r o ln ic z y c h  w s z e lk ie g o  r o d z a ju . 

W s z y s tk im  In te re s e n to m  u d z ie la  się b e z p ła tn ie  w s z e lk ic h  in fo r m a c y j  w  spraw ie  k re d y tu  na b u d o w y  ze

„Ś lą sk ie g o  F u n d u szu  G o s p o d a r c z e g o " .

INSTYTUCJA NASZA POSIADA WŁASNY 
LOKAL PRZY UL. SIENK5EWICZA NR. I.ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 

TYLKO Z PODKOWĄ
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